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Mu 0 . kląska fen. 50.
Rok X1H.

EKY OGŁOSZEŃ i N» I
«t?onie wiersz ncaj»neio> 
wy rak. 90—na HI d m k  
mk 75 — na IV stronie 
<nk. 50 — Nadesłane za 
wióra* garmontowy mfc 
125— Drobne ogłoszenie 
po mk. 10 za wyraz. Naj­
mniejsze drobne ©głosze­
nie- mk. 100. Ogłoszenia 
pozamiejscowe © 50 prac. 
zagraniczne 100| drożej

/«  terminowy druk ogło­
szeń administracja nie 
odpowiada.

Hedakcjs i administracja 
główne- mieści aię pod 
Nr. 4 przy ul. Piłsud­
skiego w Sosnowcu.

\

Adres dla listów i depeaa
„ISKRA1*,. Sosnowiec.

Prenum erata wynosis 
Z. odnoszeniem miesięczni*

*2. przesyłką pocztowe 
mk.r 250 miesięcznie.

O ddziały własne? W Bę­
dzinie, w Dąbrowie i w 
S z o p i e n i c a c h  na G. 
Śląsku.

D g b r o w a .  M m km w m m  8.  T t t o f M  .78.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki
S ę d z i n .  H a f a n h i i w s l c i n g s  i ,  T e l s f o i s  84 - Snnńsnrlne, tPifstidikieao 4. Telifers 84

D la  m ło d zieży  i d z iec i w zbronione.

D ziś  i dni następ n ych

„ FATUM
dram at w  5 aktach  w  roii g łów n ej prem jow ana

M I L D A  W O L T E R .

JSKaflgi r

4 4

piękność

- s o s n o w i e c  

S F I N K S
Od 13 do 19 lutego w łą c z .

Wystąpi słynny detektyw HARRY 
PEEL w 4 serjowym obrazie

„Jeździec b e s  glew .v“.
p . t.

M a  o M a r
i ” ’

|  e«as-*sgrj»,y .cyrkrr-.wy. d e te k  
tyw n y dram at w  6 c z ę ść

ANONS: Od poniedziałku 20 lutego. 
3 a »erja

KINO „OAZA”
Dla młodzieży dozwolone.
Od poniedziałku 6 lutego i. b.

IV serja.

Indyjski Sztylet
bohaterska epopea w 6 serjach w I 

w roli głównej ADD1E POLO. jj
Każda serja stanowi oddzielną ca- \ 

łosć i film ten przewyższa dotych­
czas wszystkie widziane sensacyjne 
obrazy.

Udzielani matematyki w zakresie  
gimnazjalnym.

Nauczanie matematyki jest po ' 
łączone z pracą fizyczną, służącą ja ­
ko d o ś w i a d c z e n i e  mate 
matyczne.

Jednocześnie uważam powyższe 
jako zawiązek szkoły* w której nauka 
będzie oparta na fizycznej pracy 
uczniów.

Zgłoszenia przyjmuję codziennie od godziny 4 ej po południu.
ANTONI KUPKA.

Będzin, ul. K ołłątaja 23 (no. 6.)

B Ę D Z IN

TEATR „CORSO"
Od 11 do 15 włą CE.

. m m ”
Dramat życiowy w 6 aktach

St. P rzy b y szew sk ieg o .
Od czwartku 16 do niedzieli 19 go.

W adczyni „Dżungli".

D Ą B R O W A .

Kino „Kometa"
Od 26 stycznia II serja . 

T ajem niczy D ie m s

Tiitlllft S ili
Kino „Venus'*

. . A n t e n a t k a "

..... . Lekarz D en tysta

Morja f tlili!
orzyjm uje co d zien n ie  od 10— 1 

i od 3— 7.
S o sn o w iec , M od rzejew sk a 43 

drugie p iętro

Dr. i  M M
b lekarz, szp ita la  chorób we- 

nerj-cznych i skórnych  
Choroby w en ery czn e, skór  

sies i m o czo p łc io w e
Przyjmuje o d ' 11 — 1 i od 6 —8 

Pa®ie od 5—6 po poł.
S o s n o w ie c *

Kowalska nr. 2 m, 7 (U piętro) 
— .—         1—.

Lekarz D en tysta

filii EUMatatfi
rrzyjm u je  od  10— 1 i od  3—6  

S O S N O W IE C , 
M odrzejew ska 3 (d om  Bindera)

DOKTÓR

Choroby uszu, gardła, nosa i płuc.
powrócił z wojska i wznowił przyjęcia

S osn ow iec .
Ui. M ałach ow sk iego  9 (parter) 

. Przyjm uje od  11 —  1 i 5— 7 
N ied zie lę  i św ięta  od  12— 1

Lekapg dentysta.

N a  lltiy-fzlacUta
przyjmuje od 2 do 7 po poł. 

Sosnowiec, Małachowskiego 16.

• Powróci! z wojska

i  m m
Choroby skó rne  § wen© 
ryczne, badania m ik rosk o­

pow ej badanie krwi 
(W asserm ann)

riyjmuje od *9—12 i od 6—8 
... Panie 5—ó 

S osn ow iec , 
ul. M odrzejew sk a  89  

U gie piętro.
*

D obry  „k a w a ł”.
Sosnowiec, 15 lutego.

O ile wiadomo, danina przywiązania do Polski, 
jest świadczeniem jedno- Kiedy jednak przyszedł
razowym, nadzwyczajnym, Czas spełnienia ' danego 
osobiście obowiązującym słowa i wypłacenia przyo- 
każdego obywatela, aby biecanego, możemy zaob- 
stosownie do tęgości swej serwować bardzo ciekawe 
kieszeni, w imię miłości j wprost zdumiewające o- 
Ojczyzny, złożył na Jej oł- bjawy. Mianowicie, pewne 
tarzu część swego mienia, jednostki, a nawet i grupy 

Daninę uchwaliła przez społeczne puszczają się na 
swych przedstawicieli pra- rozmaitego rodzaju kawa- 
wie że jednogłośnie cała ły» szwindle i wybiegi, aby 
lpdność Rzeczypospolitej, tylko uniknąć obowiązku 
dając tym dowód swej doj- płacenia, lub zepchnąć go 
rzałosci państwowej, do- inne barki,
brej woli, poświęcenia i Dla tych wyrodków spo-

Likwidadi le i t l i l i l e j s k iw w  „ lw a l“
s p r z e d a j e

Silniki spa l inowe,  Wózki i p lat formy kolejkowe,  
klej f o tograf i cz n y ,  Zapalniczki ,  Płótno  gumowane,  
Cynk w kawałk ach ,  Ł a ń c u ch y  żel .  Belki że la zn e  
d w u teo w e  w W a r s z a w i e .
S e p a r a t o r y  do mleka,  Maszyny do szy c ia ,  Lewary,  
Łyżki,  Widelce  i Noże w Ł o d z i .
Cement,  Wapno i Miał koksowy w B i a ł y m s t o k u  
Baraki z blachy fa l i s te j  w G r u d z i ą d z u
S z c z e g ó ły  patrr: „Demobil^ zeszyt 22-gi

T erm in sk ładan ia  ofert dnia 1-go m arca 1922 roku.

Powrócił
i h  Ł TRQPPAUER

Choroby sk órn e, w ło só w , 
w en eryczn e, b a d a n i a  

m ikroskop ijne.
Przyjmuję od 10 ~~ 1 r. i od 

5 7'/, w. Panie od 4—6' w. 
SOSNOWIEC, ul. Małachowskie 

ś2o 5 parter, (Targowa 2 )

Dr. M e lo d y s t o
choroby wewnętrzne 

specjalność-: choroby płuc 
S o sn o w iec , D ęb liń sk a  7 teł. 181 

p op rzeczn a  oficyna II p iętro  
ordynuje od  9 —  10 i o d  3— 6,

łecznych pojęcie honoru — 
obowiązek spełnienia raz 
danego słowa — nie istnie­
je; oni wiedzą tylko, że bę­
dą musieli popuścić trochę 
swego na pchanego worka 
pieniędzmi i z lichwiar­
skim zapałem uciekają od 
tej konieczności.

Najcharakterystyczniej i 
najdosadniej występują na 
tym polu niektórzy miej­
scowi kupcy. Powiedzieli 
sobie, że daniny za nic nie 
zapłacą i aby uniknąć przy­
m usu postanowili ściągnąć 
potrzebną kwotę od swych 
klientów i konsumentów i 
w tym celu popodwyższali 
odpowiednio towary; w re ­
zultacie — wszystkie pra­
wie produkty pierwszej po­
trzeby zdrożały od 10 do 
20 proc.

Nie dość na tym. — Pa­
nowie ci nietylko nie wsty­
dzą się swego haniebnego 
postępku i nie starają się 
go zam askow ać,— lecz od­
wrotnie: szczycą się nim i 
na zapytanie o przyczynę 
podrożenia, — odpowiada-

Dr. M m l i  Rosen
Będzin, ul. Sączewskiego Nr. 25 

(dawniej 8.) 
C h o r o b y  w ew nętrzne  

1 w eneryczne.
P reparaty  506 i 914

Bv.da-.iiC krwi. 
Przyjmuje od 3 — 6 ppoł.

ją: „chcieliście daniny — 
to ją teraz płaćcie”.

Sądzę, że czynniki m ia­
rodajne więcej, niż kiedy­
kolwiek winny zwrócić ba­
czną uwagę na podobne 
ekscesy i ukrócić rozsza­
lałych paskarzy. Powinni 
oni nareszcie zrozumieć, 
że danina jest nałożona na 
już uzbierany m ajątek i że 
nie potrzeba go dopiero 
zbierać. Konsumenci i tak 
mają swojej daniny dość, 
a nie żeby jeszcze mieli 
płacić za panów kupców.

Na samowolę i bezpra­
wie muszą być żelazne no­
życe prawa, któreby z całą 
bezwzględnością o d c i ę ł y  
głowę panoszącej się hje- 
nie paskarskiej i odstraszy­
ły ich na przyszłość od po­
dobnych „kawałów".

Zdz.  W yżnikiewicz.

H  polityczno.
(Z  piętn i depesz wczorajszych).

— N aczeln ik  p ań stw a  n ie  
przyjął dym isji m inistra N aru­
tow icza .

— W  zw iązku z w yp ad k am i 
w  G liw icach  za a resz to w a ły  w ła ­
dze k oa licyjn e ok o ło  40 n iem - 
ców , w śród których  znajdują  
się dyrektor i kilku urzędników  
huty H u lczyń sk iego  w  G liw i­
cach.

— D o  P aryża  p rzyb ył c z e ­
ch osłow ack i prem jer dr. B e ­
n esz  ce lem  p oin form ow ania  
Francji o  stanow isku  m ałej en-



ten ty  w sp raw ie  konferencji 
genueńskie j.

— W  ca ły ch  W łoszech  w y ­
buch ł s tra jk  kom unalnych  u rzęd  
nśków podatkow ych*

— R o k o w an ia  pom iędzy  p ra ­
codaw cam i a robotn ikam i w 
D anji na tle  podw yżek , rozbi 
ły  się S tow arzyszen ie  p raco ­
d aw ców  ogłosiło  lokau t O koło  
150 ty sięcy  robotn ików  jest w y­
dalonych

— W  E ston ii w ykry to  szero ­
ko rozgałęzioną bo lszew icką o r­
gan izację  szpiegow ską.

— W ład ze  rum uńsk ie zaare  
sztow ały  w K iszyniew ie kilku 
w yb itnych  ajen tów  bo lszew ic­
kich, k tórzy  m ieli o rgan izow ać 
w  B esarabii kom ite ty  bo lsze­
wickie.

— U kraiński ludow y korni 
sarja t sp raw  w ew nętrznych , ro 
zkazał pod leg łym  w ładzom  a d ­
m inistracyjnym , aby p od  ż a d ­
nym  po zo rem  nie trak to w ać  
o b y w ate li w schodnio  - galicyj­
skich  jako pod d an y ch  po lsk ich

— S y tu ac ja  w  Irlandji jest 
n ad a l groźna. W  B elfaście d o ­
szło w czoraj na u licach  m iasta  
do  s ilre j s trze lan iny  m iędzy 
p rzeciw nikam i po litycznym i.

H i  D in  t i U h i o .
Rzym , 14 lutego.

W n ied z ie lę  o d b y ła  się tu  
u roczystość  koronacji p ap ieża  
F iu sa  XI

O d  godziny 4 rano tłum y za­
częły za legać p lac św iętego  
P io tra . O  godzinie 6 o tw arto  
w ro ta  Bazyliki, k tó rą  w ciągu 
15 m inut zap ełn iły  k ilku tysięcz­
ne tłum y. Na p lacu  zg ro m ad zi­
ło  się w  tym  czasie b lisko i 00 
ty sięcy  osób. O  godzinie 9 ej 
w  o becności rodziny  p ap ieża , 
p rzedstaw icie li ciała  dyp lom a­
tycznego  oraz  w ładz m iejskich 
ro zp o czę ła  się ce re inon ja  koro 

rnacji. W ch o d ząceg o  p ap ieża  
p o w ita ł a rcy p rezb y te r Bazyliki, 
k a rd y n ał M erry  del V al. O  g o ­
dzinie 10 w yruszył w span ia ły  
o rszak  papieski. N a m szy, od 
p raw ionej p rzez  O jca  św ięte  
go, obecnych  by ło  52 k ard y n a­
łów . M odły na  in tencję  k o ro ­
nac ji odp raw ili kardynałow ie  
V anu te lli, V ico  i D e Lai. O  
godzinie 11 po skończonej m szy 
k ardynał d jakon  B isletti w łożył 
tja rę  na  g łow ę pap ieża. W szy­
scy k ardynałow ie  uca łow ali r ę ­
kę  i s topę  pap ieża , k tó ry  udzie­
la ł b łogosław ieństw a.

W  cząsie u roczystości sp o ­

kó j nigdzie nie zo sta ł za m ą co ­
ny. Było jedyn ie  k*lka w y p a d ­
ków  om dleń

P o o d b y te j ceremorsji k o ro ­
nacji O jc iec  św ię ty  z loży ze 
w nętrznej Bazyliki pob łogosła

w ił zeb ran e  p rzed  św iątynią 
n ie  zliczone tłum y W ojsko  p re ­
zen tow ało  b roń  T łu m y  m an i­
festo w ały  en tuzjastyczn ie  ńa 
cześć pap ieża.

Psipotaalta.
POWIEŚĆ,

66

Nasze sprawy.
0 jasno it i czystość mony polskie].

— Cóż to wszystko znaczy ? 
f i — To znaczy, że tak zwana 
Amanda Regamy, % którą prze­
bywałem w Bois-le Roi, posta­
now iła dowiedzieć się, gdzie 
mieszkam i czy rzeczywiście 
jestem baronem de Reiss?

— I nie obawiasz się jej ?
— Zkąd i dlaczego miałbym 

się obawiać? Cóż ona zrobić 
mi może? Zresztą, ais dewie 
się ona dzisiaj, gdzia nocują ©w 
dzielny Owidjusa S®iiveau. Nią 
jeden zwrot mamy pod ręką. 
Naprowadzimy ją na fałszywe 
ślady... Ma honor, te będzie za 
baw ne!

— Lecz w jaki sposób ?
—  Zobaczysz!

Y .

Po chwili miiezenia, Soliveau 
spsjrsał a a  ubiór'swego towa­
rzysza podróży. Harmant miał 
na sobie wiosenne ekryeie ja- 
snege koloru i wy sęki cylinder. 
Owidiusz prseziwnie, był w 
ciemnym paltocie i niskim mięk­
kim kapeluszu. Nadmieniliśmy 
poprzednio, że obaj byli prawią 
równego wzrostu.

Jasność, czy sto ść  i pop raw  
ność te  trzy  zasadn icze  w arun 
ki m ow y, obow iązują każdego  
P o  ty ch  trzech  w arunkach  m o 
żna sądzić, czy człow iek  m a 
dobrze w głow ie T e  w arunki 
chronią od  nieporozum ień . Je 
żeli obow iązują każdego  cz ło ­
wiek®, to  zw łaszcza p raw o d aw  
cę. P raw o  m usi być  d o stęp n e  
i zrozum iałe  d la  w szystk ich

Z  tą  uw agą pow inien się na  
ró d  ca ły  zw rócić do naszego 
rządu. M ow a rząd u  w dzien­
niku  u s taw  jest częstokroć tak  
n iejasna , że n ap raw d ę  nie wie 
my, czego od  nas p raw o d aw ca 
w ym aga i do w ydanych  p raw  
trzeb a  dodaw ać kom entarze, 
k tó re dop iero  te  p raw a tłum a 
czą, D la obyw ate li jest to  rzecz 
tym bardzie j p rzykra, że m ow a 
nasza b y ła  p rześlad o w an a , że 
się n ad  n ią  znęcano , ale prze 
cież w tedy , g d y 'c h o d z iło  o u- 
staw y obow iązu jące , dokładano 
naw et ze strony  naszych  cie 
m ię iy c ie li w szelkich s ta rań , by 
te  u staw y  by ły  dla ludności 
zrozum iałe.

A b y  n ie być gołosłow nym  
biorę do ręki p ierw szy  lepszy, 
num er dziennika ustaw  (21 rok
1920)

Co r»zum ieć p rzez  w yrażę 
nie: „zatruw anie drogi w odnej" , 
ja k  m ożna za tru ć  drogę w o d ­
ną? Z an ieczyszczan ie , zam ula 
nie drogi w odnej jes t rzeczą 
zrozum iałą, ale zatruw anie? „Po» 
w o łana  u s taw a" , co to  za usta  
wa. P rzec ież  po polsku m ów i­
my: rzeczona u s taw a  lub p o ­
w yższa ustaw a.

R oi się  ta p raw o d aw cza  m o­
w a po lska od  tym  podobnych  
n iejasności i n ieczystości aż 
nadm iern ie .

„P ostanow ić  stosu ją się o d ­
nośnie do" po co odnośnie? 
w ystarczy  p rzec ież  sam o do; 
„w  liczbie nie w yższej, niż po  
jednym "; uczeń drugiej klasy 
wie, że stop ień  w yższy zap rze  , 
czony to  sto p ień  rów ny, a po

— Zróbmy zamianę —- rzekł 
do przemysłowca. Daj mi 
swój kapelusz i okrycie, a przy­
wdziej moje

Zimna k @w Owidjusza i jego 
wesoły ton mowy uspokoiły 
Harmanta.

Zamiana kapeluszy i ubrań 
w -mgnieniu oka nastąpiła, po 
czym Saliveau, wychyliwszy 
się, zawołał na stangreta:

— Jsdź aa plac Opery i za­
trzymaj sif przy kawiarni w 
Wielkim hotelu,

—* Dobrze, panie.
—■ Ty zaś — rzekł, zwracając 

się d® Harmant* — wysiądziesz 
przed kawiarnią. Amand*, wzią­
wszy etą za mnie, dalej śledzie 
będzi®, jestem przekonaay, zwła- 
szez*, iż aie widziała zbli- 
ska Przez tea caas pojadę za­
mówić ebiad dl* nas obu.

— Lesz gdzie?
— U Brćbanta.
— Cóż jednak mam refeió 

wysiadłszy ?
— Wejdsiesz d© kawiarni, 

usiądziesz na pełnym świetle, 
aby wsp@mni#na dam* mogła 
dskładnie zobaczyć twoje obli­
cze i sp@MtFsedz sw oją pomyłkę. 
K&żess sobie podać eośkolwiek- 
bądź z napojów, a gdy odjedzie 
powóz z Amandą, przyjdziesz 
ds Brebsnta.

— Dobrze... psstanowjone,
Owidjusz wychylił się p® raz

Sosnow iec, 15 lutego.

nim  k ładzie  się spójnik jak, 
R of się ta  m ow a od słów  nie 
używ anych, lub rzadko uży w a­
nych , od  słów  obcych; „pode- 
szw iany, żeglugow y, darroy, 
przystań , przesied len iec , kon- 
try b u en t, czasokres, k iedy czas 
w ystarcza .

Jakże to  przykro, jak  b o le ś ­
nie Czy to  nie karygodna o p ie ­
szałość?

P rzec ież  nie w szystk ie  z ty ch  
p raw  są p rzem ija jące , a gdyby 
n aw et tak  było, to jed n ak  zo 
stan ie  po  nich ś ied  w sk a ż e ­
niu  m ow y polskiej.

I czyż o b y w ate l n ap raw d ę  
m a dojść do w niosku: m ow a 
d o ty ch czaso w y ch  rząd ó w  nie 
je s t czysta, ani jasna, a co naj 
gorsza, że jes t nie zrozum iała, 
a w ięc nie m ożna tw ierdzić, że 
te  rządy  miały, dobrze  w gło 
wie.

środa

kom itet igrzysk olim pijskich 
pożyczy ł n a  podróż rządow i 
48 tys franków  belgijskich S u ­
m a te, jak n a  b iedny  nasz ko 
m ite t, b ardzo  znaczną jest i 
kiedy obecn ie zw rócono  się z 
p ro śb ą  o zw ro t tej kw oty, mi- 
nisterjum  skarbu  w zbran ia  się 
z w y p ła tą  i zm usza polski ko 
m ite t igrzysk olim pijskich do 
użycia drogi sądow ej

A  przecież inaczej postępu  
ją  p ań stw a  zach o d n ie . N ie b ę ­
dę  p rzy tacza ł cyfr, k tó re  rząd y  
Anglji, F rancji, Szw ecji, S zw a j- 
carji i C zech d a ją  na  cele sp o r­
tow e, bow iem  te  po p rzem ia­
n ie na  naszą  w a lu tę  d ałyby  
cyfrę,, używ aną ty lko w astro" 
nem ji, lecz w spom nę, że tak a  
b iedna p o d  w zględem  fi­
nansow ym  A ustria  nie w ah a ła  
się dać klubom  w iedeńskim  50 
ty s  koron na budow ę boisk i 
celem  p rzygo tow an ia  się na 
olim pia ę paryską

jeże li p ań s tw o  polskie p ra  ■ 
gnie brać  udzia ł w koncercie 
europejskim , to  pow inno zejść 
z obecnej drogi.

My m usim y w ystąp ić  jako 
p aństw o  n iezaw isłe  n a  o lim p ia­
dzie parysk ie j, k tó ra  m a odbyć 
się 1924 r Czas, k tó ry  nas 
dzieli od niej, jes t b ard zo  kró 
tki, a zadan ie  ciężkie A W.

K R O N I K A .
Kalendarzyk

Dztś F au sty n a  

ju tro  Juljanny.
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Ze sportu.
H

U nas rząd  i sp o łeczeństw o  
n ie ty lko  nse użycza klubom  
sportow ym  najm niejszego  p o ­
parcia , lecz przeciw nie, na  ka 
żdym  k roku  s ta ra  się p rzeszko­
dzić rozw ojow i sportow em u.

Do jakiego stopn ia  rząd  lek­
ceważyć sobie sp raw y  sportow e, 
n iechaj posłuży z,a przyk ład  
n astęp u jący  fakt. K iedy  w 
czerw cu 1920 roku p rezes  mi-, 
niatrów , W ład . G rabski, jech a ł 
n a  konferencję do S paa, polski

Mundury uządn icze. Z a
m iar rząd u  w p row adzen ia  m an 
durów  dla u rzędników , w yw o 
ła ł na  łam ach  n iek tó rych  pism  
w yraz zdziw ienia

Jak się dow iadu jem y, m u n ­
dur nie będzie obow iązkow y, 
lecz zostan ie pozostaw ione do 
woli każdego  urzędnika, czy 
zech ce  go sobie sp raw ić czy 
nie. N a leży -też  zw rócić uw agę 
na to, że w razie, gdyby  idea  
m undurów , p rzy ję ła  się w śród  
u rzędników  rząd  m ógłby  im 
dostarczyć tan iego  m ate rja łu  
m undurow ego, jak nie m niej 
na  to, że m undur zastąp ićb y  
m ógł u rzędn ikom  ub ran ie  co ­
dzienne, w izy tow e, . a n aw et 
galow e.

o  w p ro w a d zen ie  czasu  
śro d k o w o  - eu ro p ejsk ieg o .
Z  chw ilą przy łączen ia do P o l 
ski kolei gdańskich , na k tó ry ch  
obow iązuje czas środkow o- eu 
ropejsk i sp raw a  w pro  w adzenia 
tego czasu  w całej P o lsce  na 
b ra ła  ak tualnego  znaczenia . 
C zas W arszaw y  różni się od  
czasu  zachodnio  europejsk iego  
o 23 m inuty, czas. P o zn an ia  © 
8 m inut tylko. P on iew aż tak a  
ró żn o ro d n o ść  w  rachunku  cz a ­
su jes t n iedogodna  zarów np  d la

trzeci, by zbadać, czy ów fiakr 
wciąż jedzie za nimi. Spostrsegł 
tak jak poprzednio, dwie jego 
czerwone latarnie.

— Dobrze... dobrze! jedź za 
nami, ma pięknś! — zawołał, 
śmiejąc się głośn®. Ciekawy 
byłbym widzieć twą minę za 
jakie dziesięć minut

Wyjechawszy z ulicy de Ter 
nes, przebyli .szybko przedmie­
ście św. Henorjusza, poczym 
powóz, wiozący obu łotrów, 
przybył na plac Opery Fiakr z 
czerwonymi latarniami nie tra­
cił ich z oczu na chwilę.

Pierwszy powóz zatrzymał 
się; drugi też samo uczynił.

Seliveau, spojrzawszy na 
fiakr w którym sądził, iż sie­
dzi Amanda, rzekł zcicha d® 
Hsrmenia:

— Wysiąeź prędko, zwróciw­
szy się plecami do ewej pani, a 
wszedłszy do kawiarni, staraj 
si§, aby cię dopier® tam zoba­
czyła.

Miljoner zastosował się ściśle 
d© j$ge polecenia. Rzesz słowo 
w słowo tak poszła, jak to 
przewidział Owidjusz.

Duchemin zauważył, jak któ­
ry z ni h był ubranym, a spo­
strzegłszy wysiadającego Har- 
Bssnta w7 ciemnym paltocie i 
niskim, miękkim kapeluszu, 
wziął go za barona de Reiss.

— Pozostań w miejscu —

podróżnych , jak  i p rzy  u k ła d a ­
niu ro zk ład ó w  jazdy , p rzeto  
n a leża ło b y , aby rząd  nasz tą  
sp raw ą  za ją ł się jaknajśpie- 
niej.

A  j e d n a k .  W  uzupełn ien iu  
no tatk i w czorajszej o S trzegow - 
sfeim, donosim y, co następu je :

C hociaż kom isarz policji d ą ­
brow skiej, p. P rzyborow ski prze  
k aza ł sp raw ę  Sfrzegow skśego 
p rokurato rji w ojskow ej, sam  
jednakże zarządził rozleg łe b a ­
dan ia  i poszukiw ania, gdyż był 
m oralnie przekonany, że sp ra  
w a  S trzegow skiego  nie jest w 
porządku.

M iędzy  innym i w ysłano  do 
W ielkopolski zapy tan ie , gdzie 
obecn ie zna jdu je  się 7 pu łk , z 
k tó rego  uciekł S trzegow ski i 
czy tam  w ogóle coś o takim 
d ezerte rze  w iedzą.

N a zap y tan ie  to  n ad e sz ła  te 
legraficzna odpow iedź , a raczej 
nakaz  bezw łocznego a re sz to ­
w ania S trzegow skiego , którego 
też  w ub ieg łą n iedzie lę  osa­
dzono w areszcie.

S p raw a w ięc zaczyna się 
w yjaśniać, chociaż ojciec S trze­
gow skiego nie traci nadziei, i 
m ówi, że syn jego  po 2 — 3 
dn iach  b ęd z ie  zw olniony.

A no, zobaczym y.

W yw óz jaj z  P o lsk i. Do
1 lip ca  z Polski za g ran icę b ę­
dzie w yw ieziona 500 wagonów 
jaj A b y  rynek w ew nętrzny 
nie ucierp ia ł, ilość, po d leg ają­
ca  w yw ozow i m a być rozłożo ' 
na  rów nom iernie na poszcze­
gólne m iesiące  P ozw olen ia na 
w yw óz b ęd ą  o trzym yw ać kup 
cy I ej gildji i firm y fachowe.

O cen ę  chleba. Z D ąbro
w y o trzym ujem y liczne skargi 
na cenę ch leba, k tóry  w o s ta ­
tnich d n iach  zdrożał o 15 mk, 
n a  bochenku 4 funtow ym  i k o ­
sztu je  obecn ie 190 mk.

J«dnoeześn ie skarżący  .się za 
py tu ją , d laczego  m iejski wy­
dzia ł ap row izaćy jny , k tóry  ró ­
w nież m usi m ieć zarobek  na 
chlebie, sp rzed aje  tak iż  chleb 
ty lko  po  180 mk.

M eżeby cech  p iekarzy  podał 
p rzyczynę podrożen ia  chleba 
o raz  w yjaśnił, d laczego  istnie 
je tak  zn aczn a  różn ica w  cenie 
sp rzedażnej.

Z Niwbi. O d  jednego z 
n aszych  czyteln ików  z Niwki 
o trzym ujem y zupełn ie  u zasad ­
n ione skargi na zan iedban ie  miej­
scow ego  szkolnictw a.

G łów nym  b rak iem  je s t szczu­
p łość  obecnego  lo k a lu  szkol" 
nego . Z s ia ie rz o n a  b u d o w a no-

rzekł Rani do woźnicy. Tamten 
niech sobie jedzie, gdzie zechce,
0 tego futgj nam chodzi.

Fiakr z Owidjuszem oddalał
się szybko, Harmant, straciw­
szy go z  oczu, wszedł do ka­
wiarni i usiadł przy  stole, tuż 
pod kryształowym kloszem lam­
py gazowej, która oświeciła 
twarz jego.

Duchemin, stojący po za szkla­
nymi drzwiami, nie mógł po- 
wstrzy ać wybuchu gniewu.

— Otóż zażartowali sobie ze 
mnie, jak z głupca! — wysze 
pnąl. — Spostrzegłszy, że ktoś 
ich śledź, zamienili ubrania. 
Ach! poczekaj ty rozbójniku, 
zbrodniarzu, Sehveaui

1 wracając do fiakra, powta­
rzał:

— Nietylko, że wszystko stra- 
cenym jest dla mnie tego wie­
czora, lec % sal© sprawa pspsulą 
zupełni®. Odkryli, że kios ich 
śledzi... będą się teras mieji na 
baczności..’. To jes.ee, jak dzień! 
C» czynić?

Rseez natur*l*a, iż odpowie­
dzi nie znalazł na t® zapytanie
1 uiał się niezwłoczni® de Ba 
tigeollas Amanda ocz«kiw»ła 
g o  niecierpliwie. S p o s t r z e g ą . w 
Raula, wchodzącego z zasępio 
ną twarzą, odgadła, iż zaszło 
coś złego Duchemin wszystko 
jej opowiedział Mimo doznane­

go zawodu, dziewczyna wybu- 
ehnęła śmiechem 
" Ty się śmiejesz? - -zawołał 
z wściekłością.

— Ach! jak się nie śmiać, 
kiedy t© takie zabawne!

— Zabawne... — pomrukiwał 
Due ham in; - a oni teraz o 
wszystkim wiedzą, będą się 
trzymali na ©str@żnośei i nigdy 
już może nie zdarzy się spO" 
sobnóść do ieh wyśledzenia!

— Kt® wi«? —- odrzekła A- 
manda — trzeba, tylko uśbroić 
się w cierpliwość. Mają oba- 
dwaj z 8®bą staen&ki, wiemy .o 
tys*, a to rzoer, główna! Znów 
się wife kiedyś powtórnie zo- 
haesą. Obowiązkiem jest two* 
i® szuwać besastsnnie.

- Bf*ą się teraz dobrze pil' 
aowali,

— Wy najdź jakiś zręczny 
sposób.

—- jaki,., ciekawym?
—‘ B® ci»b;e należy pomf 

ślee nad tym Trzeba być ta* 
przebiegłym i chytrym, jak oni.

Duehemia reucił się z gnie' 
wem na krzejlo.



w ego gm achu jest w  stadjum  
o r z y  gotow a w czy m . a starania o 
wydzierżawienie od  T  w a so ­
s n o w i e c k i e g o  b .  domu izo lacyj­
nego na pom ieszczenie szkoły  
nie odniesły skutku,

braku lokalu szkoła m usi 
k o r z y s t a ć  z  uprzejm ości T -w a 
m u z y c z n o  - d ram atycznego , co 
* • z£wsze w ychodzi n a  dobre . 
2  pow adu zab aw y  teg o  to w a ­
r z y s t w a  w d n iach  20 i 21 ym  
ub ro- lekcje w  t y m  lokalu  
musiały b y ć  przerw ane.

1’en fakt w ym ow nie św iad- 
czy  o tym. że szkoła m usi m ieć 
własny budynek  i zarów no  ̂ do­
zór szkolny jak  u rząd  gm inny 
powinny dołożyć starań , aby 
Niwka tak i b u d y n ek  jak n a jp rę  
dzej otrzym ała.

A m a to r e y  d r o b i u .  P ilicja
dąbrowska a resz to w a ła  J. Gąn- 
cerzs, M. B abiarza, S. P ła tka, 
j. D u ra jiw ń ę  za k radzież 6 kur 
D G rin b a u m o w i i 4 gęsi G raj 
cerowi oraz A  K rup ińską , kto  
ra kupow ała k radziony  drób

W innych osadzono  w  areszc ie  
a spraw ę sk ierow ano  do  sądu

Mąka za pończoszką. Słu­
żąca  M arji S w Sosnow cu, P ił­
sudsk iego  nr 46. K a ta rzy n a  R. 
na  drugi dzień  po p rzy jęciu  o 
bow iązków  zaczę ła  obm yślać 
pomoc, d la  sw ojej rodziny . W  
tym  celu  sk rad ła  sw ej gospo  
dyni kilka funtów  mąki pszen  
nej i w y sy p a ła  ją  do pończoch 
M a n i p u l a c j ę  tę  p o d ­
czas rew izji o d k ry ła  „p rzem ą­
drzała*  gospodyni i n iew ierną 
s łu żącą  o d d a ła  policji. P  o 
Iicja sp raw ę  sk ierow ał*  n a  d ro ­
gę sąd ew ą .

jonych w  rew olw ery. B andyci 
steroryzowali dom ow ników  i 
zrabowali 47 tys. rok. poczym  
umknęli. Ś ledztw o  w  toku.

P O D Z I Ę K O W A N I E .

Kradzieżą. Z  m ieszkan ia 
A nton iego  Z y ch a  przy  ul. R u ­
dnej nr 4 w Sosnow cu z ło d z ie ­
je  skradli w  nocy  kasetkę, w 
której zna jdow ało  się 60 tys. 
mk. po lskich i 800 mk. n ie ­
m ieckich. D ochodzen ie  w toku.

Wszystkim, którzy okazali nam szozere współczucie 
i wzięli udział w pogrzebie naszej ukochanej córeczki

ś. p .  KRYSI BOGDASZEWSKIEJ
składają serdeczne Bóg zapłać

RODZICE. i
A resztow anie. W  B ęd z i­

nie a re sz to w an o  Szaję S taw ­
skiego, zam ieszkałego przy  ul. 
M odrzejow skiej 40, za  puszcza 
nie w obieg  fa łszyw ych  1000 
m arków ek.

— W  ho telu  w arszaw skim  w 
Sosnow cu, B alęsław ow i Ł u sk o ­
wi z P iasków  n iew iadom y zło ­
dziej sk rad ł go tów ką 45 tys. m k.

Z teatru.

z zadow oleniem  jed en  strażak, 
w ybiw szy hełm em  p ięć szyb, 
p o rąbaw szy  to p o rem  tro je  o 
kien i w yrzuciw szy z im p etem  
szafę p rzez  okno. P oczym  sta  
nął w  łun ie p ożaru  i na  oczach 
ty siącznej publiczności.

Drobny ogittń. W  ub. n ie ­
dzielę o godz, 5 po południu  w 
dom u Choińskiego, przy ulicy 
P ańskiej nr. 30 w  Sosnow cu za 
paliła  się belka w kom inie.

P rzy b y ła  na m iejsce pożaru  
s traż  ogniow a ogień stłum iła  w 
zarodku.

Ohydna m o rd erstw o . W
ubiegłym  tygodniu  za rnordow a 
no w b s s tja b k i sp osób  gospo  
darzs A u g u sta  Skubicę, za 
m ieszkałego w e wsi Sadow ię, 
g m .  M ierzęcice.

P rzybyłe na m iejsce w ładze 
stw ierdziły  na zw łokach  14 ran, 
zadanych bagnetem  i je an ą  ra- 
nę postrzałow ą.

jak  ustaiiło  dochodzen ie , mor 
du dokonał szw agier zam or 
daw anego , Ignacy Jakóbczyk, 
zam ieszkały w G rodźcu , w któ  
rego m ieszkaniu znaleziono ba  
gnet n iem iecki, rew olw er, u b ra ­
nie pok rw aw io n e  i 130 ty sięcy  
mk. z rab o w an e zam o rd o w an e­
mu. M o rd ercę  osadzono w 
w ięzieniu.

R a b u n e k .  O negdaj, o godz. 
7 ruin 30 w ieczorem , do  m ie­
szkania R ajnherea , przy ul De- 
k ierta  nr. 10 w S onow cu  w ta r­
gnęło trzech  bandytów , uzbro-

Dziś p o w tó rzen ie  arcyw eso- 
łej operetk i „M otor m iłości".

Jutro, w  czw artek  „W róg 
kobiet".

W  p ią tek  pełna  hum oru 
„L alka".

W  sobo tę, popo łudn iow e 
p rzedstaw ien ie  tylko d la  u cz ą ­
cej się m łodzieży po cenach 
najniższych „O bow iązek czyli 
Szpieg Francji". Z ak o ń czy  sw o j­
ski obrazek bale tow y  „W esele  
w O jcow ie".

W ieczorem  p rzed staw ien ia  
nie będzm .

„P ożar idzie za p rezy d en tem  
m iasta" zauw ażył ob. M ichel.

U niw ersytet dla w szy st­
kich. W  R ów nem  zo sta ł z o r­
gan izow any  p rzez P. M. Sz. 
un iw ersy te t pow szechny. . P o  
stanow iono  rozpocząć w yk ład y  
z języka polskiego, lite ra tu ry  
i h istorji polskiej. P oziom  w y 
kładów  będz ie  popu larny  i d o ­
stęp n y  d la  szerokich  k ó ł p u ­
bliczności.

„P an  Bóg łask aw  na S o sn o ­
wiec, m ów ił w ierzący.

No, bo w szystkie p o ża ry  są 
blisko to m  ko lejow ego  ...

j. W.

Pod adresem  dyrekcji 
w a r s z a w s k ie j .  R óżnego  ro ­
dzaju i t y p u  w agony n iem ieck ie 
czy też  auetrjack ie  z g ó rą  dw a 
la ta  są w posiadan iu  w a rszaw ­
skiej dyrekcji kolejow ej i d o tąd  
noszą cechy i nap isy  sm utnej 
pam ięci c. i fe w iedeńsk ich  i 
berlińskich . kajzerow sk ich  rz ą ­
dów jak  np: „B reslau", „B rom ­
berg", „D anzig" i inne oraz 
pom niejsze n a p isy  „ rau ch en  
v erb o ten “ , „w arm ", ,,kalt ijca- 
łe m nóstw o innych  p am ią tek  
niem ieckich O w arszaw sko  d y ­
rekcjo! czy ci d o p raw d y  nie 
w styd, że w ciągu dw uch  lat 
dla kuku n iem ieckiego p ie lę ­
gnujesz sw oje sym patje? A  
przecież n a jp ięk n ie jszą  ze w szy­
stkich jes t n aw a  po lska 1 

S apien ti s a t !

N iedogodności dla w oj- 
S k o w y ć h . Z n iesien ie  d o w ó d z­
tw a m iasta w  S osnow cu odbija 
się n iekorzystn ie  n a  p rzy jeż ­
dżających tu ta j służbow o o fice ­
rów  i u rzędników  w ojskow ych, 
którzy  m uszą częstok roć w  no 
cy jechać do B ędzina po  kar 
tki kw aterunkow e

Czy w ładze w o jskow e nie 
byłyby sk łsn n e  p rzyw rócić bo 
dej oficera p lacu  w Sosnow cu 
na te  kilka jeszcze  tygodni?

W ą d r u ją c i i  z e g a r e k .  Ma
jer E rnar ja m  w Soanew cu 
przy ul D ęblińskiej p o siad a ł 
pam iątkow y sreb rny  z»garek  
..anker", w arto śc i 30 ty s  mk. 
P rzed  kilku dniam i tę  drogo 
cenną p a m i ą t k ę  E rnerow i 
skradł złodziej C taiąd  zegarek  
zaczął w ędrow ać i ®d z ło d z ie ­
ja  zaw ędrow ał do Sp®kojn*go, 
®d siego zaś do S iejna u któ 
rego daw niejszy w łaścic iel go 
poznałji w szczął c a łą  aw anturę. 
S praw ę 0 zeg arek  sk ierow ano 
na drogę sądow ą.

A m a t o r  w o j s k o w y c h  r z e -
a z y . Z ąbkow iczam n  K az im ie rz  
G p odczas by tności w So 
snowcu, n a  stac ji z pociągu  
w ojskow ego sk rad ł dw a p ła ­
szcze i p a rę  butów .

S p raw ę  sk ierow ano n a  d rogę
wą.

Pożar „lskry“.
Sosnow iec, 15 lutego

W  poniedzia łek , oko ło  godz, 
10 w ieczorem , w dom u Nr. 4 
przy ul Piłsudsiciego w szczął 
się z n iew yjaśnionej d o tąd  p rzy ­
czyny pożar. O gień  w ybuchł 
w kom órce na  p ierw szym  pię 
trze , gdzie  były  złożone różne 
n iep o trzeb n e  sp rzęty  oraz tro  
chę d rzew a do p o d p ałk i i n ie ­
co w ęgla.

P rzy jech ały  do r a t u n k u  
w szystkie straże  ocho tn icze  fa 
bryczne, kopaln iane i sosno 
w iecka m iejska i zab ra ły  się 
n a ty ch m iast do  ra tunku , k tóry  
jednak  d la  b raku  w ody  nie 
m ógł być skutecznym . P o n ie ­
w aż tu ż  ©bak „Iskry" biegnie 
o dnoga  kolejow a niw ecka, p rze 
t® na ra tunek  p rzyby ły  3 paro  
wozy, a jed n o cześn ie  p raw ie 
po łączono  sikaw ki w ężam i z 
dalszym i dam am i, gdzie w s tu ­
dniach była w oda i z e lek tro ­
w nią p rzy  te a trz e  i w ów czas 
m »saenta!nie pra-wie ogień z o ­
sta ł opanow any . R zeczy  z 
p ierw szego  p ię tra  w yrzucano 
p rzez  okno, tak  że niew iele 
z n ich  p rzed s taw ia  jakąś > ' ar- 
te ść . S paliła się też bielizna 
n a  s trychu  i spo ro  garderoby .

P a rte r , a w ięc redakcja  i a d ­
m in istracja  „Iskry" ucierp iały  
sto su n k o w o  n iew iele . T ro ch ę  
się potłukło , tro ch ę  w yniesiono 
niewiad«m ©  dokąd , ale pow ali 
w szystko się znajdzie i s tra t 
w iększych  nie poniesiem y, prócz 
aniazczsnych przez w e d ę  m ebli 
i książek.

K ońoząc tan  opis n ie sz c z ę ­
ścia, k tó re  n».s do tknęło , r e ­
d ak c ja  „Iskry" w yraża n a jg o ­
rę tsz ą  podziękę tym  dziesią t­
kom  życzliw ych -i przyjaciół, 
k tórzy  n as  ra tow ali ra d ą  i czyn­

ną pom ocą p rzez  W ynoszenie 
m ienia oraz przesy ła serd eczn e  
„Bóg z a p ła ć11 dzielnym  d ru ży ­
nom  strażack im  i ich naczelni 
koM, dzięki k tórym  ogień nie 
straw ił naw et ca łego  dachu  n ad  
dom em  zajm ow anym  przez nas.

Drzazgi pożarowe.
„Mój Boża! czego  ogień nie 

spali, to  mi w oda zab ie rze"  
w estchnął red; M onsiorski, pa  
trząc  n a  w y tężo n ą  ak c ję  kom. 
D rzew ieckiego.

„A, m ów iłem  zaw sze, że 
Iskra jest czerw ona", szepnął 
z g T j  źliw ie endek.

„Ż e tsż  pożądny  człow iek 
n iem a szczęśc ia", w estchnął, 
p a trz ąc  na pożar, pew ien  ka 
m ienicznik z ul. A le ja , k tóry  
nie bierze od sw ych lokatorów  
kom ornego.

„P an ie  Boże! chroń  m ię od
ra tu jący ch , gdyż z pożarem  
dam  sobie red ę"  .. ' prosił n ie ­
b iosa człow iek, k tó rem u dach  
się palił n ad  głow ą.

P ierw szym  py tan iem  jednego  
z tu tejszych  lead eró w  politycz 
nych na  w ieść, że „Isk*-a“ się 
pali, było: „D o kogo?"

„C iekaw  jestem , gdzie w y­
buchnie n astęp n y  pożar?" — 
Z m artw ien ie  o b y w ate la  sosno­
w ieckiego

„Z  czego p o w sta ł pożar? Z  
Iskry".

Z

D O K T Ó R
Marle azlerźrow te

Dąbrowa Córnicsa
róg ul. Królowej Jadw igi * 

i Sławkowskiej. 
CHOROBY K O B I E C E  
ordynuje od 8 do 9 rano 
i od 3 do 7 po południu

Z kraju,
Zjazd w ójtów  w Krako 

wie. W  sali m ałopolsk iego  
tow . ro ln iczego  w K rakow ie 
td b y ł  się zjazd  w ójtów , w któ 
rym  wzięło udział p raw ie  800 
naczelników  gm in woj. k rak o w ­
skiego, lw ow skiego i n iek tó rych  
p o w ia tó w  kongresów ki Mię 
dzy  lanym i U chw alono sp rz e ­
ciw ić się w prow adzen iu  w Ma- 
łop  Isce gm in zb iorow ych, po 
n ad to  postanow iono  dom agać 
się, aby sejm , w obec k a ta s tro ­
falnego stanu  b u d że tu  gmin 
w iejskich, s ta ra ł się o zasilenie 
funduszów  tych  gmin z kap i 
ta łó w  państw ow ych, j*k to  u 
czyniono d la  pop raw y  fin an ­
sów  m iast

„P a trz  pan , jaki t© p iękny  
w idos! ta  łuna pożaru  n a  tle 
g ranatow ej, v ’ iskrzonej nocy", 
szep n ę ła  rezrz w niona en tuzja­
stka z Pogoni.

„Z aaresz to w ać  na tychm iast 
„P ad p a laczk ę"! rozkaza ł grom ­
ko kom. Z agórski.

Rusińi na urzędach. Z
L odzi donoszą, że w naftow ych  
u rzęd ach  p ań stw o w y ch  s ta n o ­
w iska w yzeze p o o b sad zan e  są 
p rzez  rusinów . W  osta tn ich  
czasach  doszło  n a  tle  n a ro d o ­
w ościow ym  do s ta rć  m iędzy 
po lakam i a rusinansi. M iędzy 
innym i zano tow ano  szy k an o ­
w anie urzędników  w- p a ń s tw o ­
w ym  u rzędzie  ty ton iow ym , 
gdzie d y rek to r w y d a ls ł uTzęd- 
ników  po lak ó w  a p rzy jm o w ał 
rusinów . R ów nież w urzędzie 
skarbow ym  niektórzy u rzędn icy  
rusśni zajęli b ardzo  n ieprzychyl 
n‘e stanow isko  w obec polaków .

Odniemezanie Grudzią­
dza. W  niem iecko kato lick iej 
szkole ludow ej liczba uczniów  
obniżyła się w o s ta tn ich  2 la 
tach  z 700 n a  200. W  tym eza
sie v.zrs®ła ludność kato licka 
w G rudziądzu  z 1 4 n * 3 0 ty s .

W ychowanie fizyczne w  
szkołach. P rezes  m inistrów  
Fomiko jvski ofiarow ał pó ł mi- 
Ijona m erek  n a  p o p ieran ie  w y ­
chow ania fizycznego w  szk o ­
łach , p rzekazu jąc  sum ę pow yż­
szą dy rek to row i d ep a rtam en tu  
szkoln ictw a średn iego , na za 
kwp przyrządów . N ad  rozdzia 
łem  i b liższem  przeznaczeniem  
tej sum y o b rad o w ać  będzie
w ydz ia ł hyg ieny  szkolnej w

i* sporozum ieniu  z nauczycielam i
gim nastyki.

Szlak iem  śm ierci. „N.
D ziennik  B iałostocki" p odaje  : 
P rzybyły  n iedaw no  z R osji p. 
K opow iada , źe p rzed  m iesią 
com  zo sta ł w ysłany  z K aługi 
eezelen, sk ład ający  się ż 12 
w agonów  z rep a trjen tam i. D o 
Mińsk® jed n ak  d o sz ła  ty lko  2 
w agony, resz ta  zaś zam arzła  
w d ro d re .

Po prseyhycm d s  M ińska w ła ­
dze sow ieckie um ieściły  g a rs t­
kę p o zo sta ły ch  p rzy  życiu  osób, 
w  Warakech, zbudow anych  na 
p ręd ce , gdzie zn®jd®wało się 
spo ro  trupów  ludzkich, le ż ą ­
cych-- tern od dłuższego czasu.

N ieszczęśliw i, obaw ia jąc  się 
zarazy , w alali m arznąć  na  dw o 
ra® i d®pier.« po  kilfe u dniach, 
udał® im się w y d o stać  z M iń ­
sk a  i w ym azyć w dalszą  d r o ­
gę do Psleki.

„O sy wierna tu  czago do  ra ­
tow ania"? krzyknął z® w sp ó ł­
czuciem  pew ien  bliźni. — Z a 
chybię zginęło k ilka łyżek  sreb ­
rnych  i p a ra  butów  nie od pary .

,Nof zrob iłem  swoje! rzek ł

Zm artwychw stanie w a  
C lfier ita rZ ti. W L odzi m iał 
m iejsce, p rzed  kilku dniam i, 
n as tęp u jący  w y p a d e k :

Jed n a  z lo k a to rek  dom u przy 
ulicy K onstan tynow sk iej u leg ła  
zaczadzen iu  i zm arła  P o n ie ­
w aż była żydów ką, w ięc wy 
w ieziono ją  n iezw łocznie na  
cm entarz , aby zdążyć z po 
g rzebem  p rzed  saba tem . J e ­
d n ak  z p o w o d u  w ielkiej ilości 
pogrzebów  — nie u d ało  się p o ­
chow ać zm arłej p rzed  z a p a d ­
n ięciem  zm roku, złożono w ięc 
ją  w kostnicy  dom u p rzedpogrze  
bow ego , w raz z 5 innym i tru ­
pam i. j e d e n  ze służących  
cm an tt m y ch  czuw ał przy zw ło ­
kach, leżących , w ed le  ry tu a łu  
żydow skiego, na zim nej i w il­
gotnej kam iennej pod ło d ze

P o  pew nym  czasie służący  
zauw aży ł, że jed en  z tru p ó w  
po ruszy ł się P o d szed ł bliżej i 
by ł św iadkiem  zm artw y ch w sta ­
nia zaczadzonej kob iety . P rze 
rażo n y  tym  n iespodziew anym  
w y p ad k iem  — z e m d l a ł .  Na 
szczęście  w tym  czasie n a d ­
szed ł inny służący  cm entarny , 
k tó ry  m iał w łaśnie objąć d y ­
żur na cm entarzu . W idząc co 
się stał®, nie s trac ił p rzy tom ­
ności, lecz sk ry ł p rzed e  wszy st- 
k iem  fu trem  p rzerażo n ą  k o b ie­
tę, k tó ra  tym czasem  zupe łn ie  
oprzy tom niała- i odw iózł ją  do  
dom u W krótce jed n ak  po p rze ­
b y ty ch  przejśc iach  b iedna k o ­
b ie ta  za p ad ła  na ciężkie z a p a ­
lan ie  płuc.

S łużący  zaś, k tóry  zem dlał u- 
legł silnem u rozstro jow i n e r­
w ow em u, m usiano go odw ieźć 
do szpitala.

P ow rotn a  fa la  drożyzny.
K om isjo do badam*- zm ian k o ­
sz tów  u trzym ań ia  w L o d z i u 
sta liła , że dni* 1 lu tego  1922 
r  kosz t u trzym ania  dzienneg® 
rodziny  p racow niczej, złożonej 
z 4 eh osób, w yniósł mk. 106! 
fen 70 i źe v/ po rów naniu  * 
cenam i w  dniu 1 stycznia koszt 
u trzym an ia  dziennego zw ięk ­
szył się o 26 mk. 27 fen , co 
w  p ro cen tach  wynosi 2,54,

O strożnie z  wędlinam i.
P rze d  kilku dniam i zano tow ano  
w e L w ow ie k ilkanaście w y ­
padków  za trucia  w ędlinam i O  
fe»E8.!e się, że, za trucie  to  było 
sp o w o d o w an e użyciem  do w y­
robu  w ędlin  m ięsa  z b y d ła  ch o ­
rego a a  rózycę i chorobę p łu ­
cną, k tó re rzeżnicy  nabyw ali 
tan io  w  peblisk ich  w siach, gdzie 
od  2 ch Sfiiesięcy p an u je  pom ór 
trzo d y  ch lew aej i byd ła  F ak t 
ten  dosadn ie  ilustru je  uczc i­
w ość pp. rzeźników .

Olbrzymi pożar. W  n ocy
z niedzieli n* pon iedzia łek  w y ­
buch ł w ielki p o ze r w  zak ła ­
d ac h  p rzetay  słowy ch w idzew ­
skiej m anufaktury . O  ra to w a ­
niu ob ję tego  m orzem  płom ieni 
budynku  fabrycznego  m ow y 
b y ć  nie m ogło. W szystkie w ięc 
w ysiłki, przybyły < h  na  m iejsce 
p o ża ru  straży  ogniow ych, sk ie­
row ane były ku ratowaniu in-



nych zabudowań. Po nadludz­
kich wysiłkach pożar udało się  
zlokalizow ać. Straty miljardo 
we. W  fabryce pracow ało 250® 
robotników, którzy wskutek  
spalenia się przędzalni zostaną  
bez zajęcia.

I n a s i l i  w itjslim .
Z ab ó js tw o  14-letniej d z ie ­

wczyny.
O gólne poruszenie w Bykach 

pod Piotrkowem  w yw ołał tra 
giczny wypadek, lekkom yślno­
ścią w yw ołany, którego ofiarą 
padło życie 14 letniej d ziew ­
czyny.

P ew nego wieczoru w  ub. ty 
godniu dwie dziew czyny w ie j­
skie, jedna 14, druga Ib letnia 
z żartu zapukały do okna go 
3podarza Kuchty, w którym  
podów czas była obecna g o sp o ­
dyni K uchtowa wraz e słu żą­
cym Józefem Jędrasikiem. J ed ­
na z dziewcząt była córką w ła­
ścicielki domu, druga jej k o le­
żanka

— W yjdź no Józek na dwór 
i postrasz dziew uchy — rzekła 
Kuchtowa do służącego Jędra 
sika.

T en wyjął rewolwer z szu­
flady, w yskoczył na pole i w y­
palił „na postrach", ale tak nie 
Bzczęśliwie, że kula ugodziła  
w piersi 14 letnią dziew czynę, 
córkę Kuchtowej W śród stra­
sznych męczarni K uchtówna w  
kilka chwil, raniona śmiertelnie, 
zakończyła życie

Tak straszny był ep ilog strza 
’u z żartu na postraszenie dziew- 
cząt. S łużący stał się zabójcą 
córki swojej chlebodawczym .

Jędrasik sam  oddał się w rę 
se policji, k tóra  całą  sp raw ę  
skierowała do U rzędu  P ro k u ra ­
torskiego Z ab ó jc ę  osadzono w 
więzieniu.

T E L E G l f l M
Wyjazd ministra 
Downarowicza.

W arszawa, 14 lutego.
(Przez telef.)

Minister D ow narow icz wyje 
chał didś do Spały , celem po  
informowania naczelnika p a ń ­
stwa o szeregu  w ażnych  spraw.

Wyj azd ten  nas tąp ił  z p o l e ­
cenia ra d y  ministrów

Minister D ow narow icz  w raca  
dz ś ,  późnym  w ieczorem  i w e ­
źmie udział w posiedzeniu  ko 
mite tu  politycznego rad y  m i ­
nistrów.

Waluty obce idą w górę,
W arszaw a,  14 lutego.

(Przez telef.)
N a giełdzie warszawskiej p o d ­

skoczyły znacznie kursy  w alut 
obcych. Jednocześnie kursy te  
podniosły  się również w Berli- 
lnie.

Jak wiadom o, m ark a  polska 
ma tylko dla siebie jeden  r y ­
n ek  zby tu  zagranicą, t.j, G d ań  
ska, zaś giełda gdańska jes t  
ściśle zw iększana 7 giełdą ber 
lińską.

Dopóki w ięc marka polska 
nie znajdzie sobie innych ryn 
ków  zbytu zagranicznych, do 
tąd kurs jej będzie się wahał.

Z  akacji zaręczyn  naszej k. koi,

p. EDV PINCZETOEJ 

Z t. MlECNSłAWEH POTORIEłt
Życzą szczęścia

K O L E Ż A N K I.

Spraorazdanle kasowe Sekcji Elektromonterów u  Czeladzi Sieczka i stoma

P o t r z e b n a

EUT
W iadom ość: „ISKRA“, S o ­

snow iec lub B ęd iin .

ZarzfldT-unFrtMMego m y M u a
na Pow iat Będziński

prosi sw ych  członków  o w płacenie w najkrótszym  cza­
s ie  Opłat członkowskich za 1922 rok na ręce skarbnika p. 
W . Grunwalda kop. „Flora“ w  Dąbrowie, dla których uzy­
ska w Starostwie udogodnienia otrzymania now ych biletów  
n a  broń, bez poszczególnych zgłoszeń  po nie do Starostwa.

z zabawy tanecznej, urządzonej dnia 14 1 1922 r. Czysty zysk prze-

zaleźnie od dyrektyw berliń­
skich.

tomiw głos okraińsRi.
L w ów , 14 lutego. 

(Przez telel).
„Ridnyj kraj“ donosi, że dy­

rektywy III m iędzypartyjnego  
zjazdu ukraińskiego zmierzają 
do w yw ołania stanu wrzenia i 
anarchji.

Akeja ta odstręczyła prawie 
zupełnie ententę od ukraińców, 
którzy hąmują rozwój państwa  
polskiego

Ukraińcy mają w obec Pol 
ski dług wdzięczności.

Nowy wojewoda.
Lwów, 14 lutego.

(T el. wł.J
W  tutejszych sferach poli­

tycznych spodziewają się no­
minacji na w ojew odę lw ow skie­
go dotychczasow ego dyrektora 
policji, dr. Józefa Rajnlendera.

Odwołany wiec.
W arszawa, 14 lutego. 

Przez telef.
Zapow iedziany na dziś w iel 

ki w iec w W arszawie przez 
zw iązki zaw odow e w spraw ie  
bezrobotnych, nie odbył się z 
przyczyn nielicznego przybycia 
uczestników.

Sensacyjna sprawa 
sądowa.
W arszawa, 14 lutego. 
(Przez telef.)

D o sądu okręgow ego w pły­
nęła w trybie uproszczonym  
sprawa znanych obyw ateli, o 
organizowanie klubów nocnych  
dla gier hazardowych.

Oskarżeni są : Stanisław
Bronz, Artur Ajzenban, W. 
W ayno, J Stobiński i St. Stre 
decki.

D o rozprawy w ezw ano mnó 
stw o św iadków  z pośród tutej 
szej inteligencji.

Giełda urzędowa,
W arszaw a, 14 lu tego 

(Przez telef.)
.Dziś na giełdzie w a rsz a w ­

skiej waluty obce  notowano
Dolary — 3445.
f u n ty  azterlmgi — 15,100. 
Franki — 299,5.
Mąrki niem. — 17,15.

Za w ejśc ie  i z  bufetu  163.000 -Orkiestra 38 .000
W yn ajęcie  sali 20 .000
P od atek  M agistratow i 14.850
Z aproszenia 2 .925
O b słu ga  , 12.580
D ekoracja sa li 4.055

\ K oszta  og łoszen ia 2.500
\ N a  ce le  o św ia to w e Sekcji 8.090

\ N a in w alid ów  w ojennych 60.000
R a zem  M k. 163.000 R azem  Mk. 163.000

Zarząd Sekcji Elektromonterów.

W R O C Ł A W
K B R E S L 4AIU).

i

I
I

I I

I

Tkaniny - Ubiory - Now ości sezo n o w e  
K apelusze - Obuwie - Wyroby skórzane  
Wyroby artystyczne - Biżuterja - hleble  
Szkło - Porcelana - Wyroby m etalow e  
i drzew ne - Papier i wyroby papierow e  
Utensylja biurowe - Wyroby chemiczno- 
— — — techniczne. — — —

K arty  z a k u p u § i w sz e lk ie  in fo rm ac je  (p o z w o le n ie  p rz y ja z d u , p asz p o rt, 
m ie sz k a n ie )  p rzez

O g ł o s z e n i e .
Centralne Blnro I i iu p is  Kolei M M y c l i

n a b ę d z i e :
280 000. klg. że laza k w ad ra to w eg o  
172 000 „ „ okrągłego
73 000 „ „ taśm ow ego  (bednarki)

455.000 „ „ płaskiego.
O ferty  na  całą lub część dostaw y w za lakow anych  p ie­

częcią firmy koper tach  z napisem :

„Zgłoszenie na fiesta®? bsndlwego*
opłacone s tem plem  10 m k na leży  przes łać  n a  dzień ! go 
m arca  r. b.. do Centralnego Biura Z a k u p ó w  w W arszaw ie , 
Chm ielna Nr 53.

O tw arc ie  ofert nas tąp i w dniu 2 m arca  r. b.
Ż elazo  w gatunku  han d lo w y m  winno pochodzić z hut 

k ra jow ych  lub Górnośląskich, zna jdu jących  się na  te ren ach  
przyznanych  Polsce.

Z a k u p  m oże nastąp ić  wyłącznie w walucie polskiej. 
Szczegółową specyfikację  żelaza i biiższe informacje w y ­

daje  codziennie C B. Z  w godzinach  urzędow ych, lub na 
jj żądanie w ysyła pocztą .

N a jb a rd z ie j zn iszczo n e  in s tru m e n ty  d o ­
p ro w a d z a  d o  p ie rw o tn e g o  s ta n u

rutynowany korektor i stroiciel
fortepianów i pianin

J. WOJCIECHOWSKI
w POGONI, ul C iepła  Nr. 7 

u p. Bryły.
S tro i, k o reg u je , sk ó rk u je , n a d a je  to n  

m o cn y  lu b  ła g o d n y . 
W y k o n y w a  su m ien n ie  w s z e lk ie  r e ­

p e ra c je  i p o p ra w k i n a  m ie jscu  i ok o licy .

z ciągnionego drutu 
n a jtrw a lsze  lampki 
oszczed n ośc iowe

Do biura 
hand low o-p rzem ysłow ego  

— potrzebna je s t  —
HaszynlsłKfi-stenosraRstka
ze zna jom ością  języka polskie­

go i n iemieckiego.
O ferty  ty lk o  p ie rw sz o rz ę d n y c h  sił 

p ro s im y  p rz e sy ła ć  p o d  ad rese m : 
T o w a rz y s tw *  H a n d lo w o  P rz e m y sło w e  

„1GN15** w  Z a w ie rc iu .

najtańsze żrddła —
s u k n a  i k o r t ó w

k ra jo w y c h  i zag ran iczn y ch  
n a jm o d n ie jsz y c h  d esen i 
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W a rsz aw a , u l. M a rsz a łk o w sk a  N r. 98.

Z d e m o b il i z o w a n y  o c h o tn ik  W . P . / po  
sz u k u je  ja k ie jk o lw ie k  p racy , k tó ra  

m o g ła b y  z a p e w n ić  b y t je m u  i m a tc e , 
p ra c a  m oże być n a jc ięższa  n a  k o p a ln i 
n a  d o le  lu b  gdzi s ia d z ie  j, P o siad a  4-ro  
k la so w e  w y k sz ta łc e n ie . O s ta tn io  p ra c o ­
w a ł  w  sz y c h m a js te r ji n a  G ó rn y m  Ś ląsk u  
Z a p o trz e b o w a n ia  p ro si n a d sy ła ć  d la  Zy* 
g m u n ta  p o st. rest. S osn o w iec .., ; [5  5

O & ro w a  m aszy n a  z k o tłe m  o raz  ca łko - 
* w ite  u rz ą d z e n ie  c e g ie ln i o g ó łem  
e w e n t. c zęśc io w o  d o  sp rz e d a n ia . W ia ­
d o m o ść  H u ta  S zk lan a  S ie lęe  w  S o sn o w ­
c u . 2-2

w  ilo śc i n ieogran iczonej do sprzedani 
A U T A  C IĘ Ż A R O W E  na b liższą  i dal 
szą  o d leg ło ść  d o  w yn ajęcia  wiadomość 
dom  R ow ińskiego ul. K onstantynow a^  
róg K am iennej.________________   3-8

Ko n c e s jo n o w a n a  .'S zk o ła  P isa n ia  n? 
M a szy n ie  o ra z  B iuro  przepisyw ania 

p ism  H e rm a n a  L ew k o w icza , w  Bęćii. 
n ie  u l. S ą c z e w sk a  29, u c z y  p isa ć  jjj 
m a sz y n a c h  sy s te m e m  ąm ery k ań sk i^  
(1® p a lc a m i)  M a d o  d y sp o z y c ji maszy. 
ny: „ R o e m in g to n  N r. 10", „ A d le r"  „U*, 
d e rw o o d "  „ S m it-P re m ie r" . W y d a je  świa­
d e c tw a  u czn io m , k o ń c z ą c y m  naukę, 
P rz e p isu je  k o re sp o n d e n c ję  handlow ą, 
p o d a n ia  p ro śb y , u m o w y  e tc . 1-3

Jes t do  w y n a ję c ia  p o k ó j z kuchnią, 
W ia d o m o ść  B ęd z in  u l. N adrzeczna 

N r. 55 A rd e n  Józef. 1-1
O z a f a  d ęb o w a  d u ża . b o g a ta  d o  sprze* 
^  d a n ia . Z a k ła d  s to la rsk i u l. Szczedrą 
Nr. 5 róg  W ie jsk ie j K leczk o w sk i. I-D  
O rzy b łą k a ł  się  p ie s  c z a rn y  z b ia łą  kra* 

w a tk ą . M ożna o d e b ra ć  S ław kow ska
Nr. 5 M arzęck i. 11

Fo r te p ia n  w  d o b ry m  s ta n ie  sprzedam  
za  150.000 M k. ^D ąb ro w a , Żelazna 

N r. 27. G ittle ró w n a . 1-3
O o t r z e b n a  o d  z a ra z  m ło d a  energiczna 

k u c h a rk a , ja k o  p o d rę c z n a  p rz y  kn» 
c h a rz u  w H o te lu  W ik to r ja  w  Sosnow cu

1*3

A

B reslauer M esse-G esellsch aft. (§
i J

K

n to n i N o w ak  z g u b ił d o k u m e n t ^woj­
skow y w y d a n y  w  P K U . B ędzin .

O o d m a js tr z y  m u ra rsk i p o sz u k u je  zaię.
* c ia . P o s ia d a  św ia d e c tw o . Wiacio- 
m ość  C z ę sto c h o w a  o sta tn i g ro sz  u l Mo- 
k ra  N r. 33 W ła d y sła w  P u c h a ls k i, 1-1 jj 
O z a in e r m a n  C h il z a m ie sz k a ły  w  Sa.

sn o w c u  u l C h ło d n a  4. z g u b ił kar?\ 
p o w o ła n ia  N r. 188 ro c z n ik a  1901, 
t e g o ija  C. 1. 1-3

an  K o w a lsk i z g u b ił k a r tę  dem obili. 
zac ji w y d a n ą  w  P K U . B ędzin . 1»1 

O i o t r  G ra c a  z g u b ił p a sz p o rt wydany 
p rz e z  M a g istra t w So sn o w cu . 1-1 

o ro ln ik  ja n k ie l  z g u b ił p a sz p o rt, |w y  
d a n y  p rz e z  w ła d z e  n iem ieck ie .

_  1-1 ^
p o t r z e b n y  su b je k t fryz je rsk i Frączak 
^ Z a g ó rz e . j-2
H o r n  do  s p rz e d a n ia  w Z a w ie rc iu  i. 
•— Z g ó d a  N r, 8  C ena*przy3 tępna . W  i a* 
dom ośc i z a s ię g n ą ć  m o żn a  u  p . Kawki 
J a n a  u l. Z g o d a  N r. 7. 1-1
O e n c j a  Z y m le w ic z  z g u b ił p a s z p o r t  wyr 

d a n y  gm . N iw ka, 'k a r tę  pow o łan ia  
z P K U . B ę d z in  i p a te n t  b ła w a tn y  wy* 
d a n y  w  D ą b ro w ie . 1. 1
¥ e n d la  ju l ja n  z g u b ił p a s z p o rt w y d a  y 
^  p rz e z  gm . G ro d z ie c . 1 3
* 7 r. p o w o d u  w y ja z d u  d o  sp rz e d a n ia  sklep 

rz e ź n ic z y  z c a łk o w ity m  u rząd zen iem  
C z e la d ź  ul. P o d w a ln a  S ta n is ła w  C ie ­
m i ę g a ,   . 1 - \  _

jV fa r ja n  S a p e ta  z g u b ił k a i tę  dem obi- 
* * *  liz a c y jn ą  w y d a n ą  p rz e z  P K U . Bę* 
dzin . Z w ró c ić  „ Isk ra "  D ą b ro w a , 1 1
O i a n i s ta  ( lu b  ^ p ia n is tk a )  ru ty n o w an y
* p o trz e b n y . Z g ło s z e n ia  d o  k in a  „Ode* 
o n "  D ąb ro w a . 1-3

asp rzy k  A n to n i z g u b ił ty m c z a s o w e  
z a św ia d c z e n ie  d e m o b iliz a c y jn e  wy* • 

d a n e  p rz e z  12 p. p ie c h o ty  w  W adow i* 
c a c h . |-1
y ^ a g in ą ł  p ie s  cza rn y , b ez  o g o n a  z  bia* 

ły m  p a s k ie m  n a  p ie rs ia c h  i ła p k i 
b ia łe  n a  k o ń cu . Z w ró c ić  za  n ag ro d ą . 
Z ą b k o w ic e , B ie lo w izn a  d o m  B łach u ta , 
do  p ie k a rn i Ja n a  K rogu lc a . 1*1 Ą

O i s a r z  w y je d z ie  z a ra z  d o  m a ją tk u  O fer-
* ty  „ Isk ra"  S o sn o w iec  p o d  ,,Przy-
je z d n y "  __  1-1
jf t/Ja rja  M ety s z g u b iła  p a s z p o rt  wydu* 
* _ I  ny  p rz e z  w ła d z e  n iem ieck ie . 1 1 ,
W T r ó b ę l  W a le n ty  z g u b ił p a p ie ry  w c > |

sk o w e  w y d an e  p rz e z  9 p . p. Lei>
1-1 ~

Iirra w c z y k  Jó z e fa  z g u b iła  p a s z p o r t  w j 
d a n y  p rz e z  M ag is tra t | r a .  B ędzin :.

___________________________ I ________ 1-3
D o s z u k u ję  w śró d m ie śc iu  o d  I-go m ar 
& ca  p o k o ju  u m e b lo w a n e g o  p rz y  ro­
d z in ie  s lb o  o d d z ie ln ie  w  S o sn e w c u  Ofe- 
ty  p ro sz ę  n a d sy ła ć  do  A d m in is tra c ji 
„ Isk ry "  w D ą b ro w ie  G ó rn icze j p o d  fpo-1
k ój.   1-1
O o tr z e b n a  b o n a  n iem k a  z a raz . W iado- 
* m o ść  „ I sk ra "  D ąb ro w a  1-1

Wspólnika
z k a p ita łe m  10— 15 m iljonów  i w sp ó ł 
p ra c ą  p o sz u k u ję  d o  ^ p ro w a d z e n ia  b a r ­
dzo  p o w a ż n e g o  p rz e d s ię b io rs tw a  w ę g lo ­
w ego . O fe rty  d o  re d a k c ji  „ Isk ry "  d k
E. M. K. M . 1-6

Smoking
n o w y  n a  ś re d n ie g o  m ężczy z n ę  d o  sp rz e ' 
d an ia . C z y sta  7 G rzy b o w sk i. 1-3
* 7 d o ln a  k ra w c o w a  p o sz u k u je  z a ję c ia  w 
“  d o m a c h  p ry w a tn y c h , [ a lb o  w  p ra ­
cow ni. P ogoń , R y s ia  6  m . 4 . 2-3
^ a w i a d a m i a m  Sz. P an ie  i P * n ó w  iż 
“  o tw o rz y łe m  sk le p  tó w a ró w  łokcio* 
w y c g  w y ro b u  łó d z k ie g o  w  ró ż n y c h  ga­
tu n k a c h  i w y j ą t k o  w o  t a n i o  
sp rz e d a je . C h rześc jań sk i sk le p  p o d  fir­
m ą  „ Ł o d z ia n k a "  w ieś M ilo w ice  dom  
p . S to la rsk ie g o . 2*3

Ko stju m  d am sk i z u p e łn ie  n o w y  su­
k ie n n y  k o lo r  c iem n o  p ia sk o w y  na 

ś re d n ią  o so b ę  do sp rz e d a n ia . W iado- 
m o ść w  R e d a k c ji.______________  2-5
B y r i n  ł t ,  n  w d  n  a n w z  ,  n  r t  i i  I
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